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Od dawna nie donosiłem ci nic o sobie 
W iedz o tein, ze opuściłem Syrę d. 13. lut. 
na pokładzie okrętu V tlo ce , pod kapitanem 
IwanosicD. W iatr  i powietrze było łagodne 
i sprzyjające. O k rę ty , brzegi i miasto zdo­
biły się niezliczonemi wieńcami plomieni- 
stemi, i śród ciszy nocnej brzmiały wystrzały 
radosne, którym rozgłośne okrzyki to w arzy ­
szyły. Byłato zapustna niedziela, i cienie lu ­
dzi, żyjących tylko od dz>s do jutra, tańczyły 
po zaludnionych juz grobach. W iatr  łagodną 
siłą popędzał nas ku c ia śn in i; ,  po między 
M ykone i Tenos; wtem pokazało się najprzód 
kilka obłoków na północy, z których kilka­
krotni* błysnęło. Lubo znajdowaliśmy się 
w  porze ro k u ,  gdzie zwykłą jest niestatecz- 
ność powietrza, wszelako ta nagła zmiana, 
jakiej doświadczyliśmy, i gwałtowność burzy, 
zmieszała najdoświadczeńszych nawet żegla­
rzy. Przybywszy na wysokość Nikaryi, czuli­
śmy, ze nie będziemy wt stanie dłużćj prze­
ciw wiatrowi walczyć, i postanowiliśmy kie­
runk iem  z Samos zboczyć do Patm os, zkąd 
może najwłęcćj o mil 00 byliśmy oddaleni. 
Tak z północnego wschodu płynęliśmy ku 
wschodowi południa i może z pół godsiny 
postępowaliśmy tym kierunkiem, gdy burza 
do takiego wzmogła się stopnia i taka n ie­
przejrzana ciemność okrywała ziemię i niebo, 
ze  byliśmy w rozpaczy , iż n ie  będziemy 
niog’i opłynąć Nikaryi i znaleźć wspoinnio- 
nej drogi między tą wyspą i Samos. W iatr  
uderza ł  w nieregularnych przerwach i tak

dął w liny, ze  na spodzie okrętu znajdowano 
6ię jak pod ogromnym dzw onem , w który 
dzwoniono właśnie. Do tego tak mocno 
chwiał się okręt, że, które sprzęty nie były 
przywiązane , przewracały się jed n e  przez 
drugie  i w iele spadło w wodę z pokłaau ; 
naw et dz ia ło , mimo że było dobrze przy­
mocowane i pokład wysoki, tak mocno po­
chyliło sie na jedne  s tro n ę ,  że byłoby tego 
samego doświadczyło losu, gdyby nie p ize -  
ciwne uderzenie, które je  wstrzymało. - Do 
tego bałw any wciskały się ze wszech stron 
na pokład i naszego sternika, Stoizich, który 
w bitw ie pod Lissą jednę  rękę stracił, rzuciły 
ku domkowi z kompasem, tak, że sobie twarz 
pokaleczył. Zaniechaliśmy więc h ierunku ku 
Patmos i udaliśmy się ku Mykone, by tr? *- 
ir.ać się pod wysokością tej w yspy , lub d o ­
stać się do wybornego portu  Naussy, na wy­
spie Paros. Przed samym świtem usłyszaw­
szy nie daleko wystrzał działowy zgadywa­
liśmy, że m u sk ł  pochodzić z amerykańskiego 
kupieckiego ok rę tu ,  co dniem wprzódy był 
także Syrę opuścił, i który dognaliśmy byli 
przed samym wybuchem burzy. Odpowie­
dzieliśmy trzema wystrzałami, jeden po d ru ­
g im , ażeby po buku działa dać mu poznać 
kierunek, którym płynęliśmy i gdy rozw id­
niało, widzieliśmy Amerykanina o kilka może 
mil oddalonego od nas. Morze było jeszcze 
wysoko, tak, ze piętrujące się bałwany często 
aż do szczytu masztów okrętu amerykańskiego 
sięgały. Tak był przechylony po lewej stro­
nie od pokładu , że zdawało się co chwila, 
iż pochłoniony zos lan ie ; mogliśmy zatem 
wnioskować, jaką my także robimy figurę.

Siła władz na tu ry  przechodzi wbzelkie 
w yobrażenie , lecz z mniejszego stopnis, jej
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rozwinięcia się n ie  można dobrze na w ięk­
szy wnioskować. Całkiem nowe skntlu wy­
padły. Chcieliśmy przemknąć się pomiędzy 
M ykone i zaspą piasku koło D ragonis i,  
lecz nie mogliśmy dostać się do tego prze­
smyku, a zatem udaliśmy się pomiędzy wapo- 
mnioną zaspą, i ową przy Stapodyi., "która, 
czarna jak ogorzała ru in a ,  wystawała z mo­
rza ;  potem płynęliśmy tuz koło D ragonisi, 
na której niezyźnych skalach kilka kóz się 
pasło, i byliśmy jtrż od w ia tru  zakryci. Po­
łudn iow e brzegi Mykony składają się po naj­
większej części z czerwonych chropowatych 
ścian skalistych i z pojedynczych szpicza­
stych wzgórz, ok tó rych jes t  powieść starożyt­
nych, ze tam pokonani przez Herkulesa Cen- 
tanrow ie  pochowani byli. Na nieliłórych 
tylko dolinach widziano upraw ę ręki ludz­
kiej, lecz tu i ówdzie na grzbietach w schodki 
wznoszących się wzgórz widzieliśmy do­
my wiejskie, należące do mieszkańców po­
łożonego na brzegach zachodnich m iasta, 
którzy z powodu dobrego mienia swojego 
po dziśdzień w Cykladach s łyną , a których 
domy są osław ione, jako schronienia roz­
bójników morskich. Najwyższe góry stoją po 
obu krawędziach wyspy i zwane są St. lilia; 
na obu w propiieniach wschodzącego słońca 
błyszczały białe cerkiewki. W południowej 
s tronie wyspy są dwa porty, St. Anny i port 
Ornos, oba małe i tylko dla bardzo małych 
okrętów przyda tne;  lecz w zatokach za n ie­
mi można bezpiecznie podczas północnego 
w ia tru  zarzucić kotwicę. Upłynionej jesieni 
schroniła  się pod te góry cała flota kapudana 
paszy. Mając zam iar udania się do Naussy, 
ponieważ tal; byliśmy uszkodzeni, ze potrze­
bowaliśmy kilka dni wy, *> zynltu, trzym ali­
śm y się brzegów aż w.pohlizkości Delos, nad 
któr.ein stopniami wznosiły się: Hhene,Tenos, 
Andros, aż do okrytego śniegiem Negropontu. 
Potem z w iatrem  w plecach wpłynęliśmy do 
wspomionego portu , mając ogromną Naxos 
po lewej, a zaspy, oddzielające ją od Paros, 
kolo nas blizho. Wstęp do portu Naussy 
jest ezyslo-póloocnv. Dostaliśmy się don, & 
zwróciwszy się koło wystającej zaspy po 
praw ej stronie, zarzuciliśmy za nią kotwicę. 
W kilka godzin później przybył Amerykanin; 
ponieważ, kotwice i liny potracił, więc przy­
ciągnęliśmy go ku naszemu okrętowi. W y­

niszczeni trudami, dopadłszy gdziebądź mićj- 
s c a , pokładliśmy się i odpoczywali.

Zaraz nazajutrz zabrałem się do odw ie­
dzenia trzech znakomitych miejsc: Perachii, 
miasta, stojącego na gruzach dawnego Paros; 
groty w Anty paros i kopalni m arm uru  w Pa­
ros, gdzie największe arcydzieła sztuki spały 
w kam ien iu , dopokąd twórcza ręka artysty 
nie powołała ich do życia..

Naussa, drugie miasto wyspy, wraz z pię- 
cią przedm ieść: Lefkey, M arm arą,Z ipidem , 
Dragalą i Cosłein , mające 3C mil morskich 
obwodu i 5,200 m ieszkańców, zbudow ane 
jest tuz na przeciw Eamego wstępu na wzgó­
rzu, m arm ur w sobie mieszczącem , i iestto 
brzydka i brudna kupa dom ów , jak wszy­
stkie miasta greckie. Ma ono zawaloną teraz 
w ieżę, 'która niegdyś ku jego obronie s łu­
żyła, a w h tó rć j  ścianę w m urow any  jest, już 
teraz nie do poznania będący, kadłub statuy. 
Wieżę tę W enecyjanie wystawili. Nad mia­
stem wznosi sio klasztor S. Jerzego, na prze­
ciwległym zaś końcu portu  widać z.waliska 
budynków, które Rossyjanie wznieśli w cza­
sach Orłowa liu użytkowi swojej osady 
okręlowćj. Droga * Naussy do Perachii, nie 
wynosząc dobrej godziny, prowadzi łagodnie 
w górę, a potćm na dół do zatoki, w której 
miasto położone na kawale wystającego lądu. 
Po prawej i po lewej stronie widać nagie 
góry , wszelako jedzie się środkiem pól u- 
praw nych. W połowie dróg" stoi w dolinie 
kościo.ł ŚS. Apostołów, w arow ny jak zamek, 
ze strzelnicami i murein obwiedziony. Po le ­
wej na wzgórzu widać kościoł /Ągioi S tra ti, 
po prawćj na pochyłości góry inny znowu, 
Archaniołom poświęcony. Rzadko tylko p rze­
ryw a nagą okolicę oliwne, figowe, lub pal­
mowe drzewc, po macierzyńsku familiją sw o­
ją otoczone. To ubóstw o d rzew  pochodzi od 
Wenecyjanów, którzy podczas wojny o Ran- 
dyja poniszczyli obfite sady oliwne i w ogóle 
p raw ie wszystkie drzewa na tej wyspie.

Pola, równie jak drogi, oddzielone tu są 
zbiorem kamieni, tworzących suche m ury i 
wszędzie widać obrobione szczątki owego 
pięknego m arm uru , którego tutaj jest ojczy­
zna. W każdym praw ie domku znajdziesz 
kilka starożytnych gzymzów , połamanych 
slupów i t. p., użytych bądź za podpory przy 
d rz w ia c h , bądź do uzupełnienia m urów .
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Pierwsze, co widać z miasta, je6llo wspaniały 
kościoł, poświęcony Wniebowzięciu P. M aryi 
i zwany Iia tapu lian i. Ś. Helena ma być jego 
założycielką. Poczytują gó za najpiękniejszy 
na Archipelagu, co wpraw dzie  nie wiele zna­
czy; jest pizylein pełny niesmacznych ozdób, 
w e w n ą t r z , jali zwyczajnie, upstrzony czar- 
liemi obrazami Świętych na złotćm dnie i 
tal; bardzo pobielony, że aż oczy bolą.

W sz.ystkie domy w Perochii są pe łne  ob­
robionego ŁtoroźytnegJ m arm uru . Na ul ■ 
fa c h ,  kióremi przejeżdżałem , postrzegałem 
popsute płaskorzeźby, a między tćm i siedzą­
cego M arsa, mającego hełm  i włócznią przy 
sobie. Dalej śpiącego siarca, opartego brodą 
o lewą rę k ę ,  k tó ry ,  okryty płaszczem, na 
łożu odpoczywał. Na wielu innych mićjscnch 
widziałem  maski i n iekształtne postaci chłop­
ców, w reszcie staruszkę, także na łożu, której 
podawało  naczynie stojące koło nićj dziecko; 
tu  i ówdzie widać było  także obrazy, przed­
stawiające rozbrat z życiem i t. p. (C. dal.uast)

0  STUDNI ARTEZYJSKIEJ,
K T Ó R E J W IE R C E N IE  W  K W IE T N IU  r . b .  W E  L W O W I E  

R O Z P O C Z Ę T E ,  D O T Ą D  S IĘ  O DB YW A.

M ało znanein, a jeszcze mniej upowszech- 
nionern odkryciem , którego przyzwoite za­
stosowanie bardzo ważne ekonomii i tech­
nice obiecuje pożytki, są s tadnie , artezyjskie- 
mi zwane: stanowią one sztukę wynalezienia 
w danem miejscu, za pomocą św idra  z iem ­
nego , w łonie  ziemi wody, z wyższych po­
chodzącej ź ró d e ł ,  i wyprowadzenia  jej po 
nad  powierzchnię tejże.

W G tl icy i ,  mimo znacznćj obfitości rzćk 
i źródeł, daje się n ieraz na równinach uezu- 
wać brak dobrej  wody do picia, która prze­
cież dla ludzi i wszelkich żyjących stw orzeń 
niezbędnym  jest warunkiem  zdrowia, tak jak 
nieczysta wielu chorobom daje początek. 
Choćby więc studnie artezyjskie z tego j e ­
dnego uważano względu, n ieocenionej są ko­
rzyści , albowiem podają najtańszy środek 
w ydobyw ania  czystej wody z łona ziemi.

W wielu krajach wzięto się już szczęśliwie 
do zakładania podobnych studzien, oddzielne 
towarzystwa pozawiązywaly się naw et w tym 
celu, a usiłowania ich zostały najpomyślniej­
szym uwieńczone skutkiem. I w Gulicyi za­

częto zakładać dw ie  takie studnie w Łańcucie 
w r. 1 3ó'2t o czćm już uwiadomiliśmy naszych 
czytelników w Nrze 14 Rozm. z r. b.* Teraz  
gdy w samejże stolicy pracują nad w; ?rcc- 
niem studni artezyjskiej; udzielamy przy­
jaciołom przem ysłu wypadki zrobionych do­
tąd przy niej doświadczeń.

Hrabia Stanisław Skarbek powziął zam iar 
zaradzenia od dawna już  w 6tolicv się czuć 
dającemu brakowd dogodnćj budowłi tea tra l­
nej, potrzebom czasu odpowiedniej; wygoto­
w any w tym celu projekt oczekuje tylko po­
tw ierdzenia  władzy najwyższej, tymczasem 
zaś przedw stępne odbywają się przygotowa­
nia. Na placu do koryta Pełtew y przytykają­
cym, na którym odbywał się dawniej targ na 
d rzew o , obok nowych dom ów pp. Bauera i 
Tomanka, zaczęto od d. 11. kwietnia r. b. ko­
sztem lir. Skarbka wiercić artezyjską studnie, 
a robota około n iej  postępuje najpoiądaniej.

Sądząc po w ielu  znacznych zakładach bu­
dow niczych i różnych przemysłow ych przed­
s ięw zięciach , kióre h r .  Skarbek z p rzezw y­
ciężeniem wielu  trudności do skutku p rzy ­
prowadził, a z których znajome są nam m ię­
dzy in n em i:  wielkie budowle w Drohowyżu 
no ct k. zakład rem onty i pomieszczenie ogie* 
r ó w ,  u trzym yw anych do polepszenia rasy ;  
fabryhi że lazne ;  wydoskonalone gorzelnie  
w dobrach hrabiego; jego gorliwość i usiło­
w anie  ku podniesieniu i upowszechnieniu 
upraw y koniczyny; droga bita zRożniatow a 
do  Nadw orny  i t. d., n ie  próżną m am y o tu ­
c h ę ,  iż hrabiego SkarLka nie wstrzymają i 
naw e t  n ie  ugną w jego  przedsięwzięciu w y­
datki i przeszkody, rosnące z każdym sążniem 
dalszego w ziemię zapuszczania się. Pew ni 
jesteśmy, iż z w łaściwą sobie wytrwałością, 
s tudnię  w mowie będącą, dla dobra miasta 
i jako wzór dla przyszłych podobnych p rzed ­
sięwzięć do skutku p rzyprow adzi, zwłaszcza 
żc podług licznych tu i owdz.e szczęśliwie 
w tyin w zględjie  otrzym anych w ypadków , 
przyjemną m oże się zawczasu kołysać na­
dzieją, iż jego chwalebne i użyteczne przed­
sięwzięcie pożądany uwieńczy s k u te l .

Następująca tablica obtjm uje  wykaz dzipń- 
nego postępu w w ierceniu  tej już dr 170 
stóp głębokości doprowadzonej s tu d n i :

*  A  j a k  s ł y s i y r o y ,  r o b o t a  o k o ł o  t y c b  s t i n l i r e ń ,  c ? o $  uj®.
j a k i  p r z e r w a n a ,  m o w a  d a l e j  j e v  p r o w a d i o n a *
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Ziemia nasypana 17
Sławiarlia 3 7 20 7 14 7

18 6
10 20 7
i 4 z. % Piasek z szlam. 2 7 23 2

W
1 i ’ t O .Jasn. brun. glina 2 25 2

k-4 12 4 3 Niebieska glina 3 5 28 7 19 1
U 5 .Biały margiel 5 2 33 9 18 5

14 4 10 — --- 4 37 9w
15 4 7 — --- 2 10 40 7 13 Ib

r - --- 3 43 7
£ 16 4 10 j'i Siwy margiel 1 44 7

[Biały margiel 1 45 7
14 17 13

10 0 0 Szarawy margiel 2 5 48 14
22 6 9 — --- 3 6 51 6 12 8
25 6 8 — --- 3 6 55 12 8
24 6 5 — --- 2 7 57 7 12 8

7 5 H T w ardy dtto 2 59 7 13 5
0 . 7 7 — — 3 8 63 3 13 5

10 7 6 --- — 3 10 67 1 13 1
12 7 8 --- — 3 8 70 9 13 4
13 7 8 Miękki dtto 2 10 73 7 13 4 |

Hł 14 7 7 ł --- — 5 78 7 13 3 i
15 7 6 --- — 2 11 81 6
16 7 9 --- — 1 2? 82 8 | 13 8
17 7 8 T w ardy dtto 2 H 85 1
20 9 8 -- — 3 4 88 5 13 5
21 9 7 -- — 2 11 91 4
22 10 7 __ — 3 94 4 14 1

E 23 9 3 Bardzo tw. opoka 1 2 95 6 14 21
24 9 9* Miękka dtto 4 9 100 3 14 21
26 9 4 --- — 2 102 3 14 2 i
27 9 9 — 3 7 105 10 14 2f
28 9 9 --- _ 3 5 109 3 14 2 i
30 9 9 --- —. 4 113 3 14
31 9 9 Tw ardsza  dtto 2 6 115 9 14 3
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17

Do głębokości 20  s topy  i 7  cali bo- 
pano  studnię .

. . .  N ajn iższy  stan  w ó d  P e ł te w y .

... Z a c ię to  w ie r c ić  św id re®  z iem nym .

.. .  P r iy t e m  i n ieco  Kamienia w a p ie n ­
nego piasczy slego.

O d  aamego spodu  na 12 cali grnnt  
b ardzo  tw a rd y .

... Daleko twardszy od białego.

. . .  W staw io n o  r u r y ,  a nazaju trz  wbito  
do  głębokości  35 stóp  i ł  cali p o  
pod po w ie rzch n ię  ziemi.

Unia 1Qgo: O sta tn io  s topa  miększa.
—  2 2 g o :  T w a rd y  margiel,
—  23go: M nie j  ju ż  tw a rd y .

'I

.. . O d tąd  u ży to  ju ż  św idra  d tó tow ego .

... T a  opoka  tak tw a rd a  jak  w  d. 24. 
kwietnia. - 7- Dnia lOgo i 12go takaż 
sama tw arda  opoka .

Dnia l 3 g o i  ś w id e r  d łó to w y  przez n ie­
os trożność  za nadto w bagno się 
w g łę b i ł ;  w y d o b y to  3 a to p y  ziemi 
św idrem  zw y cz a jn y m .

Unia 15gc b y ł  margiel n ieco I w a rd s s j  
jak  w dniu pop rzed n im .

Dnia ló g o  m aja w y b ra n o  także ziemię 
z dnia poprzedza jącego .

Dnia 22go nży to  do  drąga dźwigni t  
Indzi na p r z e m ia n y ,  a  d w ó c h  d a  
obracan ia  sztangi.

Dnia 2 3go :  ś w id e r  z w y cz a jn y  z łam a ł  
się na 4  cale od końca ; w 2 cb  go ­
dzinach w y d o b y to  od łam ek.  W  E_/ł 
godz.  w y w ie rc o n o  1 s topę .

Dnia 2 ftgo: H ak  u drąga dźwigni się 
z łam ał .

Dnia 3 0go :  W  1 / 2  godziny w y w ie rc o n ą  
śred n io  1 2  cali.

Dnia 3 1go :  W  1 godz. w y  w iercono  12 
cali. W y d o b y w a n o  p o kruazyoy .
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2 9 2 Twardsza opoka Tl 116 8 14 3 Dnia 2go cze rw ca  przem ien iano  nad-
3 9 9 Miększa dtto 3 2 119 10 , p su te  sziangi i ś ru b y  roniono.
4 9 9 Tw ardsza  — 2 9 122 7 14 1 Dnia 3 g u :  W  l / 2  godziny w y w ie r ­

5 10 9 —  — . 3 125 7 14 1 c ono  sreduio  1 2  cali.
Dnia 4go w yw ie rco n o  w 1 gndz, ś r e ­

6 11 9 Sred. twar. opoka 3 8 129 3 14 3 dnio 1 2  c a l i ;  toż sam o i dnia 5go
u **

i 11 9 —  — 3 9 133 14 3 w 1  godz. 1 ? cali.

m 9 11 9 — 2 9 135 9
Dnia lCgo w  3 /4  godziny w yw ie rco n o  

średnio  1 2  cali.f-* 10 10 9 Miękka dtto 2 9 138 6 14 1
11 U 9 —  — 2 4 140 10 14 I

? 1 2 11 9 —  — 2 4 143 2 14 1
13 11 4 ---  --- 11 144 1 14 1 Dnia 13go: P ó l  dnia zesz ło  na  d o ­

fG 14 11 8 Bardzo twar. dtto 10 144 11 14 1 b i j a n i u  sztaog

M 16 12 9 *--- 6 145 5 13 11 Dnia 16go c a ły  dzień w ie rco n o  ś w i­

M 17 12 9 --- --- 1
10

146 5 13 11 drem  d łó to w y m  
Dnia l " g o  deszcz p rzeszkadzał  p rzez

20 12 0 —  — 147 3 13 Tl! 1/3  dnia.
U 21 12 8 Średn. twardości 2 6 149 9 13 111 Dnia 20g o :  Ś w id re m  d łó to w y m  na

24 12 5 T w arda  opoka 1 8 151 5 13
4

■tą
44 m iout 9  cali w y w ie rco n a .

Dnia 2 1 g o :  P ierwsze  6  cali  w ! 8 m i-
*25 13 8£ —  — 1 7 153 13 l l j ■uiach,  nas tępne  6  w 50  m inu tach ;
27 13 8 _  — 1 5 154 5 13 11 a w ięc  1 2  cali w  6 8  m inutacb

28 14 9 --  -- 2 6 156 11 13 1014
ś rednio .

V* dniu 23. i p o  części  d. 24 .  cze rw ca
-- dob iśrano  z sobą  sztangi.

1 14 9 T w arda  opoka 2 1 159 13 n i
V 2 10 4 —  — 1 3 160 3 13 i i  |
W 3 14 9 — • — 2 162 3 13 1 U

4 12 9 —  — 2 5 164 8 13 i o i Dnia 4g lipca t r a h o n o  w  głębokości* 5 12 9 Bardzo tw ar. dtto 1 6 166 2 13 i o | 163 s tó p  ua n ad e r  tw ardę  w ars tw ę

*4 7 12 9 T w arda  — 2 2 168 4 16 1 0 | 4 ca low ą. D w a cale w y w ie rc o n o  
średnio  w 1 1 / 4  godziny.

8 12 / —  — 1 10 170] 2 13 103
Przystępując do roboty około studni, po- a to przy pomocy liny, na dwa cale grubej,

stawiono pojedyncze rusz tow anie , złożone która przechodzi po obwodzie wzwyż wspo-
z ramy podwalinowej 14 stóp w szćrsz, a 17 innionego koła, i nawija się na pionowy wal,
wzdłuż, na której stoją- dwa słupy po 5 sążni obracany ludźmi za pomocą czterech dra-
r.l nnnlllO  U fi 7 fi U W CHO r!i> cl rriia tno  C łlp o n i  m I JL r> n  .1. O . * . _

sokiemi; pomiędzy górnem i przymocowano U  cala w przecięciu, i ważących po 90 tfc  
kolo krzążkowe, trzech stóp średnicy. Z boku wiedeńskich; te połączone są jedna z dru^ * 
tego rusz tow ania , w odległości 14 stóp, u- za pomocą czopów, przez które przechodzą 
mieszczono zwyczajną windę, służącą do wy- sforniku Koniec tak złożonej sztangi, w zie- 
doby wania sztangi w czasie wiercenia  studni, mię wpuszczany, zaopatrzony jest św idrem ,
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któregokształt zmieniać wypada podług na­
tu ry  w arstw y /.em i, na jaV«ą się trafi. I tak 
do w ie rce ira  w  mowie będącej s tudni uży­
w ano do 24go kwietnia ciągle tego samego, 
mocnego Żelaznego świdra, kształtu zwyczej- 
nego cieisielsłiego (dęczaka), który zajmuje 
ziemię na 2}  stóp głęboko i wykręca otwór 
5^ cali w średnicy ; gdy zaś dla znacznej 
twardości opoki św ider ten  juz nie mógł 
chwytać, zastąpiono go innym  kształtu zwy­
czajnego dłóta, T5 cali długim, a 5^ szerokim.

Do ciągłego podważania i opuszczania 
sztangi, w czasie w iercenia  św idrem  dłuto- 
wym, służy dźwignia z drągiem na 15 stóp 
d łu g im , za pomocą którego cztćrech ludzi 
podnosi ją  na 6 do 12 cali, a to w m iarę 
mniejszej lub większej tęgości g ru n tu ,  za­
razem  zaś dwaj inni w ierfą, czyli obracają 
powoli sztangę za pomorą drąga żelaznego, 
3 stop i 10 cali długiego, który do niej swym 
środkiem jest przymocowany. Pokruszywszy 
opokę św idrem  d łó to w y in , osad/.a się na 
sztandze w zw y ż  wspomniony zwyczajny świ­
der, i nim się pokruszyny z o tworu w ypro­
wadza. To ostatnie w iercenie zwyczajnym 
świdrem  dla wydobycia ziemi odbywa s i ę  
tak. jak każde inne, do któregoto jeszcze'celu 
służy żelazna sztanga na 10 stóp i 5 cali 
długa, opatrzona w środku antahą, obejm u­
jącą ,  przy pomocy dwóch śrub, pierwszą 
z góry sztangę, i  dwom a obracana ludźmi. 
Jeźli pokruszona ziemia dla swej pułchności 
n ie  da się tym zwyczajnym w yprow adzić  
św id rem , wtedy w jego mićjsce używa się 
próżnego walca czyli puszki z blachy \  cala 
g ru b e j ,  3  blizko stopy d ług ie j,  a 4|- cala 
średnicy,, która od spodu opatrzona jest • o- 
przecznym  żelaznym k rzyżem , usuw aniu  
się weszłej w puszkę ziemi zapobiegającym. 
W  razie jeszcze większej pułchności g ru n tu ,  
tak, iż błoto tylko wyciągaćby p rzysz ło , ta 
sama puszka opatrzona jest zamiast krzyża 
dwiem a klapkami, ku w nętrzow i walca się 
otwierającemi, tak, iż gdy, nabrawszy błota 
idzie w górę, klapy te szczelnie ją od spodu 
zamykają.

Przystępując do w iercenia  wykopano s tu ­
dn ię  głębokości 20 stóp i 7 ca li ,  a 0 stóp 
w św ie tle ,  i wycembrowano j a ;  następnie 
przy pierwazem w ierceniu  użyto okrągłych 
r u r  z blachy L cala grubej, 5 |  cala w  św ietle

trzymających ; ,e wbito kafarem aż do głębo­
kości 35 stóp i 5 cali pod powierzchnię 
z iem i, zawsze jednak w czasie tej roboty  
w iercono ziemię na kilka stóp głębiej.. 
W bijanie r u r  odbyło się bardzo łatwe ; po ­
jedyncze części na  2 stóp i 10 cali długie, 
lu tow ane i źn ilow ane , wbijano n a s t ę p n i e  
jed n e  na d r u g ie , wiążąc je z sobą opaską 
zelazną, na 4 cale sze'roką. Głębiej nie w p ę ­
dzano tych r u r  w ziemię, ponieważ ściany 
o tw oru już  same mogły się utrzymać.

W głębokości 13 stóp i 11 cali pod po­
w ierzchnią ziemi u trzym uje  się* w oda za- 
skórna.

O dalszych w w ie rcen iu  tej s tudni po­
stępach nie omieszka redakcyja zawiadamiać 
swycb szanownych czytelników.

BYRONA NAŚLADOWANIE
i KATULLA.

O h! m ight l  kiss those cyęs. o f  fire-

Oh! gdybym mógł całować te oczu płomienia-, 
Milijon razy nie mógłbym ugasić pragnienia ; 
Jeszczebyin topił usta w tein szczęścia ogniska, 
I po wieko zawisał na każdym uścisku;
Ni wtedy duch moj byłby sytym dostatecznie, 
Lgnąłbym wiecznie do ciebie i całował wiecznie; 
A choćby przewyższała uścisków .rachuba 
Złolo-płonncgo żniwa bezuczbne nasienie... 
Rozdzielić nas — o próżne byłoby marzenie l 
Mógłżebyin przestać?... nigdy ! ach, nigdy, o luba L

P U S T O T A -
Sonet.

Łódź i; wiosła igrały w jasnych wód krjsztale. 
Lecz- w tej łodzi płeć piękna, w różne barwna stroje, 
Jak żywy kwiatów wieniec puszczony na fale , 
Większe wszczęła igraszki, sroższe niepokoje.
Bo gdyśmy nt skwar słońca głośne nieśli żale,. 
Jeden czoło ocie-ra , a drugi klnie znoje ,
One, niby chcąc ulżyć w nieznośnym upale, 
Jęły czerpać i miotać na nas wody zdrcv.
Ten odwetem zagraża, ów za drugich stront: 
Bo kogoż woda z rączek kobiecych oziębi ? 
Szczęśliwy I jeźli mogły ochłodą być komu ,-
Lecz biada! komu jedna kropla z białej dłoni 
Padła w piersi — jakoby do wulkanu głębi , 
Co,uim buchnie z krateru, wprzód wre pokryjotntt.

"W ŁADYSŁAW  S .. .
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W  druham i Piotra  Pillera w y s z ło  dz ie ło :  » N a  u k a 
o  c h o w i e ,  p i e l ę g n o w a n i u  i u t r z y m a n i a  o w i e c ,  
c z y s t e j  i p o p r a w n e j  r a t y ,  p rzez  F r y d .  S z m a l  z a ,  
prof.  gospodars tw a i technologii p rzy  tm iw ersy tcc ic  dor-  
pachi u,.s z niemieckiego p rz e t łu m aczo n a  i p rzyp isana  ks ię ­
c iu 1. co o owi Sapież.e (s tr .  150 w wielh. 8 cc).

P .  M uasterfc ld ,  który w  r .  1831 Idografował a  Pillera 
o b raz ,  znajdu jący  się w  kościele fa rn y m  w Ż ółkw i,  a p r z e d ­
s taw ia jący  B i t w ę  p o d  W i ć d n i e m i  zw yeięz tw o  tam że 
Jutia U l .  nad T u rk a m i  d. 12, września r , 1083,  um yśli ł  
tkraz li lografować i w y d a ć  na p rz e d p ła tę  d rug i ,  w tym że  
kościele zn a jdu jący  się ob raz ,  to j e s t :  B i t w ę  p o d  P a r ­
k a n a m i ,  zaszłą d .  9 . paźdz.  tegoż roku,  i tskżc  u św ie t ­
nioną odw agą  waleczuego króla J a n a  Sobieskiego.

Z dzieła napisauego w  języku  niemieckim i b ę d ą ­
cego już  p o d  p rasą  u Bogumiła  K o rn a  w W ro c ła w iu ,  p o d  
n a s w ą :  E nitm eratio  plantarurn G aliciae et B u co fin a e , 
c z y l i  o r o ś l i n a c h  d z i k o  u n a s  r o s n ą c y c h ,  z d o ­
k i  a d n e m p o d a n i e m  m i e j s c  i w y s o k o ś c i  g ó r ,  
k tórego au to rem  jest  dr . i l e z s a d e r  Z a w a d z k i ,  p r o ­
fesor m a te m a ty k i ,  f izyki i pedagogiki w szko łach  lw o w ­
skich, cz łonek wielu  u c z o n y c h  to w a rz y s tw ,  udzie lam y n a ­
s tę p u ją c y c h  szczeg ó łó w :  IJz-eło to (m ó w i  au to r )  je s t  o w o ­
cem  jego ló le tu i tgo  p o by tu  w G*.licyi, po Htórćj w r. 1819, 
jeszcze  jako uczeń  p ra w a ,  po d ró żo w a ł  raz p ie rw szy  w  t o ­
w arzys tw ie  profesora  botaniki  C .  W i tm a n n a ,  zwiedzając 
w e  względzie bo tan icznym  niektóre części kraju naszego. 
P o  tej podróży  o d b y t  w ia ta c h  n as tępnych  czternaście  in ­
n y c h ,  z k tó rych  siedm w  K arpa ty .  Z  tych  dwie b y ly to  
g łó w n e  p o d ró ż e ,  k tóra  o d b y w a ł  i  botanikiem doktorem  
k l e r b i c ł i ,  m ężem  w ielce oko ło  F lo ry  kraju naszego za­
s łu ż o n y m .  Je d n a  z  tych  p o d ro ż y  przedsięwzięta  była  li dla 
zwiedzenia ś ro d k o w y c h  H arpa lów  w obw odzie  sa oderk im ; 
droga ce lem zwiedzenia  B ukowiny i jćj  Aijiów, n a k l o r y f b  
u a jw yższe  szczyty  J j s t - w a l i  się podróżn i nasi śród svol- 
hicli t ru d ó w  podczas przcs/ .łor.oczncsa Ink mokrego i z im ­
nego łata. Ma szczycie  góry O uschor nu Bukowinie  ( c o  
w j ę z y k u  wołoskim j a j k o  Oznacza) byli odw ażni p odróżn i  
nas i d. 2 6 . ł ipca  r .  r .  p raw ie  soiśgicm p rz y sy p a n i  i m u ­
sieli w głębi d o l in y ,  w  kolibie  ( chac ie  w o ło s k ż j )  szukać 
p rzed  d o jm u ją 'e tn  zimucui schronienio ,  W  podróżac h tych  
zbierali nic tylko rośliny, ale także p tak i ,  ow ady ,  p łazy  i 
ślimaki, i zwićdzane p rzez  siebie okolice badali wc 'Wzglę­
d z ie  geogoos tyczuym . A u to r  w  drugiem, już  na u kończe ­
niu będącćm  dziele sw o jś m  : F auna  G aliciae e t Bucoainae  
ogłosi skutki sw o ich  zoologicznych postrzeżeń .  L iczba  z n a ­
n y c h  dotąd w Galicyi  i na Bukowinie roślin wynos i  3 ,074 
ro d z a jó w  dzielących się na 592 gatnnki. Z  tych  1,550 n a ­
leży do P hanerogam ów  (k tó ry ch  kwiat w idoczny) ,  a 1.524 
d o  C rjy to g a m ó w  (k tó ry ch  kwiat  n iew idoczny) .  I t o d z s jó w  
d rz e w  m am y  w naszym kraju 83. ». ty c h  9 szp i lkow ych , 
l iśc iow ych  zaś 18 I w a rd y c h ,  a 56 miękkich (lecz z. któ­
r y c h  j e s t  23  k rzaczys lycb ,  jak  np: część  w ierzb ) .  K rzaków  
m am y 45 rodza jów , między leini 1 0  róż. Koślm li t yl ko 
u nas znaj du jących  »j» posiadam y rodza jów  25. Besser  
w d z ie le  sw o je tn :  Flora G aliciae  przyłączą  w ogóle 1,212 
ro ś l in ,  p o n ie w a ż  C ryptuga-nie, 24lę klasę f . inensza, op n -  
śc ił  całk iem , a w ięc  o j  tego czasu p o m n o ż y ła  się Flora 
nasza o  338 roś l in ,  k tó rych  Uesscr nie widział,  do czego 
gdy po l iczym y  C ryp ta g a m ie , to jes t:  pap roc ie  Q,ilicetj, 
g rzyby  ( f a n g i ) ,  m ch y  ( n iuscij i po ro s ty  ( a lg a e j,  F lo ra  
w ięc  nasza zbogacoua została 1862 roślinami. G o . lną  tiwsgl 
jes t  także rz e c z ą ,  iż liczba roślin p ie rw sz y c h  23ch klas 
ró w n a  się p r a w ie  u nas liczbie 24le'j klasy, a lbow iem  pićrw- 
l*e zawićrają  1,550 rodza jów  (sp ec ies), gdy tym czasem  
osta tn ia  sama tylko 1.52't ro lz.ajów dosta rcza .  T y le  u p rz e d .  
nio pow iedz iaw szy  o w y jść  m ającćm dziele, p o c z y tu je m y  
za sw ój  obow iązek  zw róc ić  uwagę miłośników oouk,  a 
p rzed e  SYSzyslkićm rzeczy  o jczys tych ,  aa  to p ism o szauow-

nego au tora, które zaszczy t  zrobi  G alicyi  i p rzy p isan e  jc»t 
panu F ranciszkowi C ikowskiem u z Ż uraw m k, miłośnikowi 
tego wszystk iego,  co p iękne  i poży teczne .  S .  L .  J .

W y jm u je m y  nas tępu jące  z d a n e  o językn  naszym  
z kilkakrotnie przy  w odzonego przez  Das dzieła p rof .  M i­
chała  W iszn iew skiego :  B a k o n a  m e t o d a  t ł u m a c z e n i a  
n a t u r y  (K rak ó w  r, 1834):  »E tym olog iczne  badania nad 
językam i slawiauskićmi wteleby się do  zaszczep ien ia ,  a 
r ac tć j  p rzy w ró c en ia  rodzinnćj filozofii u nas p rzy c z y n i ły .  
J u ż  pan Kucharski  dow iód ł ,  że Stawianie p r z e d  z a p r o w a ­
dzeniem chrześc i jaństw a  mieli w łasne  pismo. Fan  M a c ie ­
jowski pokazał ,  że mieli w łasne  p raw o d a w s tw o  i sad p r z y ­
sięgłych.  C zes i ,  a u nas pan  Lipiński na czele i n n y c h ,  
śą ż y jący m  d o w o d e m ,  iż S tawianie m ają  w t o d /o n y  pociąg 
i w yższe  zdolności  do m u z y k i ,  i że to naród m u z y k a ln y ,  
jak pow iada  sprawicdliwazy H erd e r .  Ż e  nie byli na rodem  
barbarzyńsk im ,  jak twierdzi Uytm ar  M crabnrgski ,  a za nim 
N aruszew icz  i K a ra m z y n ,  ju ż  o tein dziś żadnej nie zo- 
atało wątpliwości .  A mnie się zdaje,  że  się kiedyś daleko 
w  badan iach  nad d u sz ą ,  nad u m y s łem  zapuścić  m usie l i ,  
m ożeto  b y ło  św ićżo po  wyjśc iu  t k a  d i n a d ,  czyli z 1 n d o- 
a t a n u .  Bo w znios łe  p o m y s ły  p isma świę tego tak ł a tw o  
na  język  sławiański w y t łu m a c z y ć  się dały  ; bo Skarga i inni, 
w a lcząc  z ró żnow iercam i,  nie tworz yli now ego  ję z y k a  hohy  
nie byli z ro z u m ia n ć m i , a jednak  d t l .ka lne  nader  odcienia 
m yśli  i subte lności  z największą ła lwosciu  przedstaw ia li .  
U  nich więc tego języka  filozoficznego w yuczyć  się należy .  
J u ż to  dziś nie p rzysto i  użalać się na ubóstw o j ę z y k a ,  
w łasna  n ieudolność i n ieum ieję tność  na język  sk łada jąc :  
b o  w dziełach Skargi,  Birkowskiego. W ujka ,  po lem icznych  
i a sce tycznych ,  znujdujem y w sz y s tk o ,  co nam po trzeba  i 
więcej ,  niż nam szukać się zduło.  O w e  ro zp ra w y  o  języku  
polskim, ow e użalania się aa  jego ubóstw o, o w e  nadzieje, 
że kiedyś eu rope jsk im  w y r ó w n a ,  zostaną pomnikiem g iu -  
hej n iew ioJom osc i  i zaniedbania języ k ó w  s ławiańskich .  
Nic s łu c h a jm y  t y c h ,  co nam archa izm ów  lękać się kaza: 
za co żh y śm y  nie mieli p rzy w ró c ić  np:  liczby podw ójne j  
i t. p. Bogactwa języka  naszego kry ją  się w przesz łośc i .  
W  pisinacli lógo wieko i w ustach ludu zachow ały  t ę  
pomniki  daw nej  inowy o jczys te j .«

G r e c y  z p o k o l e u i a  S ł a w  i a o. P ro feso r  ,f. T b .  
F a lb n c r a y e r  dow odzi uczenie  w s w o j e m  dziele. Geschichte  
der H albinsel M uren, że dzisiejsi m ieszkańcy G rc c y i  w ogcl- 
naśc i ,  a w szczególnośc i m ie o k a u c y  1’e lopooezn ,  są S taw ia ,  
nie,  uic zaś po tom kow ie  Hellenów. Dla poparc ia  t w i e r d z 'p  a 
swojego p rzy tacza ,  o p rócz  h is to rycznych  d o w o d ó w ,  także 
wyjaśnienia  nazwisk p o je d y n c z y c h .  T w ie rd z i ,  żc ss-yraz 
iWorca, now a  nazw a Peloponezu ,  jes t  a ławiański, i od morza 
pochodzi,  tak, jak P om orz e  i kraj M or laków , czyli M o ro -  
W la c b ó w .  P rzy tacza ,  że wicie na z w miast, rzek łob w ł o ­
ś c i ,  w głebi M orei  p o ł o ż o n y c h ,  zna jdu jem y  często także 
w kra jach  śła w ian s k ich ; np: P lyn ica  ( rzeczka) ,  jahątn n a ­
zw ę moją także niektóre rze'czki w Czechach  i Szlasku ; 
G ó r y ra ,  nazwa często p rzy p ad a jąca  w N icinczcrh  s łow ia ń ­
skich, np: G o ry ,,,% ja. G o ry c a ,  G orl ico  j Komonica, w N iem ­
czech K tm n itz , Kamercz i t. p. S fo w o  M aina  w y p ro w ad za  
od w yrazu  uj u u i a . (sza leńs tw o)  i p o w ia d a ,  że IMninCa 
znaczy tyle,  co szalony. Nazwę te mieli k u rd y j ic y  c h r z e ­
ścijanie, którzy  p rzed  Ghosrcfem II. p o j c z u j  p r ześ lad o w a­
nia cbrzescijao  z P t ra y i  ociekłszy,  osiedli no Libanie  i p r o ­
wadzili z.tamtąd w o juę  fanatyczna p rzeciw  m olioroedanom. 
N azy w a n o  teb M o rd y jo lam i ,  t.  j: zabójcami. G d y  r. 6 8 6  

stanął p ićrws»y pokoj między cesarzem  Jus tyn ijancn i II .  j 
kalifem Abaulmelik, zobowiązał  się cesarz  w s t r z -m a ć  iYIor- 
dy jo tó w  od dalszych wojen  przeciw  inoliame Jauoni. i 1 2  0 0 0  

ty c h ż e  przeniósł ,  wraz z rodzinami,  bądź do M ałej  Aaył, 
b u d i  do T racy i .  Konstanty P o tfy rągen i ta  wspomina w y ­
raźnie  o Mordyjolacl .i , mieszkający t l i  w P eloponezie ,  p r z e ­
to  j 6 st rzeczą wielce do  p raw dy  jzn.loboą,  że ci M or t y .  
j o e i ,  w teraźniejsze) Maioic os i id łazy ,  nadali jćj  sw o je  z.a.
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zw isko ,  d a w n e  M o rd y jo tó w  na M a in o ló w  zm ieniw szy.  
P rofesor  Falloaerayer robi także u w a g ę ,  że  m ieszkańcy 
P e lo p o n e z u  ju ż  w dziewiątym wieku uwaźaoi byli  w K o n ­
s ta n ty n o p o lu  nie za H el lenów , lecz za rodzaj bęsi,  m ający  
w  tw arzy  znauiiODa p ochodzen ia  s lawiańshiego.

C zy tam y  w G azecie  wićdeńshićj : P ew ien  szkocki
u rzędn ik  górniczy w y n a laz ł  p rzed  kilku laty u o w y  aposob 
postępow an ia  p rz y  top ieniu  r u d y ,  co wkrótce w okolicy 
G lasgowa w y k o n y w a n o  na wielką O o p ę ,  i co zasadza się 
na  te rn ,  że pow ie t rze  p rzez  m iechy  w puszczane  do  p ie­
ców , p ierwej w p e w n y m  stopn ie  ogrzńwaue b y w a .  Odtąd 
7. rozmaitemi odm ianam i u ż y w a n o  tego p o s tę pow an ia  w A n­
glii, Niederlandach,  nad R e n em  i w S z w a j c a r y i , a zawsze 
bardzo  korzystn ie .  Użytek na lem się zasadza że 1 f i  część 
do p o ło w y  m a te ry ja lu  palnego oszczędza się p rzy  tein 
p o s tę p o w an iu  w  po ró w n an iu  z d a w n y m  sposobem  w p u ­
szczania zimnego p o w ie t rza  do  p ieców , a topienie  rudy  
z każdego względu je s t  da leko doskonalsze p rzy  tćj uowćj 
m etodzie :  P o w ie t rze  rozgrze'wa się bądź  p rzez  piec z w y ­
cza jny ,  b ą d i ,  co najlepićj, p rzez szczególne piece p lom ie-  
n o w e ,  a w y p o trz e b o w a n ie  m a te ry ja lu  palnego ku u t rz y ­
m aniu  tych  p ieców ju ż o b ię to  p o w y isz e m i  liczbami. Ma* 
c h iny  do wpuszczania  rozgrzanego pow ietrza  pow inny  
b y ć ,  Jak natu ra lna ,  m ocoie jsze ,  jak  do wpuszczania  zim­
nego pow ietrza  u ż y w a n e .

P od o b n ie  jak w Anglii i Szkocy i  mają b y ć  także  
w W ie d n iu ,  w  T iv o l i , daw an e  dla publiczućj zabaw y
w a l k i  k o g u t ó w .

Na N o w y -R o k  1834 w p ły n ę ło  w Czechach ,  w szes ­
nas tu  o b w o d a c h ,  do kas tamtejszych, ins ty tu tów  ubogich 
2 0 , 4 5 8  zł r . 14 kr. w wied. wal. r.a zam ianę  zw ycz a ju y ch  
życzeń  now ego  roku na op ła tę  pieniężną. r

C z y ta m y  w p ew n y m  dzieńniku publ icznym : P rofesor  
Gru ilbuw em -T iH nichow a obliczył  nam nie lylko,  jnk długo 
z iem ia ,  s to i ,  to je s t :  1,449,201 l a t ,  ale tak że ,  jak d ługo 
jeszcze  stać b ę d z ie ,  nim znow u  w s łońce  się z a p ad n ie ,  
tu  j e s l : 1,050,000 la l i

B aron  Feliz Beau jou r  zapisał kapi tał  paryzkićj  ak a ­
demii m o ra lno -po l i tyeznych  um ieję tności ,  k lorego procen ta  
obracane  b y ć  m ają na nagrodę 5,000 f ran k . ,  co pięc lat 
w y p ła c a ć  się m a ją c ą ,  za napisanie naj lepszćj r o z p ra w y  
o  nędzy  rozm aitych  kra jów  i o środkach  zapobieżenia  lejże.  
Rząd  zezwoli ł  na p rzy jęc ie  tego funduszu,  a akademija  p o ­
stanow iła  na osta tn iem posiedzeniu  a w o j ć m , zadać do 
p ić rw szć j  oagrody n as tępu jące  py tan ie :  »Na czćm zasadza 
się nędza n iektórych p o je d y ń c z y c h  kra jów ,  p o c z e m  poznać 
ją  m o żn a ,  i jakie są środki najlatwićjsze do  jej z a p o b ieże ­
nia ?« R o z p ra w y  p rz y jm o w a n e  będą  w e  w szystk ich  j ę z y ­
kach  i p o w in n y  b y ć  przeslaDe w począ tku  r. 1839.

P rz y p o m n ą  so b ie -z a p e w n e  czy te ln icy ,  że  n ie d a w n o  
b y ła  m ow a w  piśmie n a s z e n . , iż pew ien  p odof ice r  we 
F ra o c y i  b y ł  za to wielce p rześ lad o w an y  od sw o je go  pul-  
kowuikn, że napisał  sztukę teatralną.  Nie tak m yśla ł  N a ­
po leon,  i zamiłowania do  sztuk p ięknych  n ie  uw aża ł  w żoł- 
n ićrzu za w y s tę p e k :  W  kilka dni p o  bitwie p o d  W ag ram  
oglądał  Napoleon  działa,  uszkodzona, ogniem n ieprzy jac ie l­
sk im . M io d y  p e w ie n  ar ly lerzys ta  odm alow ał  na jaszczyku 
w znoszącego się nad bo jowiskiem  or la .  In sp e k to r  od or- 
tv le ry i  uw aża ł  to  n ie s to so w n e 'm , w p a d ł  w gnićw i lak 
g łośno karcił bićdnego a r ly le rzys tę ,  że ściągnęło to  uwagę 
c e s a r z a ;  zbliżył się i z ap y ta ł ,  co  się sta ło.  In sp e k to r  p o ­
kazał  m u malowidło. Cesarz  p rzez  chwilę  p r z y p a t ry w a ł  
się obrazow i,  a po tem  kazał  sobie  przedstaw ić  a r ty lerzyslę ,  
k tó ry  ten  obraz, zrobił i zapy ta ł  g o :  f C z y  n czy le ś  się
m a la r s tw a ? «  —  sO lrz y m a le m  czw artą  nagrodę w  akademii .« 
—  »Uwolnić  go na tychm ias t  od  słu ż b y  wojskowe'j ,«  rzecze 
N ap o leo n  d a le j ,  » F ra n cy ja  p o t r z e b u je  ró w u ie  m a la r z ó w ,  
jak  i żoln ićrzy .«

G d y  N apo leon ,  b ę d ą c  jeszcze  k o n z u le m ,  zatrudnia!  
się w y p ra w ą  do Anglii, mieszkała w Roulogne dam a, w y ­
szczególniająca się d o b ry m  tonem , d o w c ip e m ,  młodością  i 
wdziękami.  Była  ro d em  z Dunkierki i n azy w a ła  się Kagan. 
Dowiedziuwszy się Napoleon ,  że b ra t  jego Józef i j e n e ra ­
łow ie  Soult, Sam t-U ila ire  i Andreoss i  nadskakiwali lej p ięk­
nej  d a m ie ,  chciał widrićć lę now ą A rm id ę ,  co tyle  głów 
zaw róc i ła .  W iedzia ł ,  że daje wielki w ieczór  u siebie , w e ­
zwał więc jenera ła  Bertranda, by  go tam incognito  z ap ro ­
wadził .  By uie b y ć  p o znanym  p rzeb ra ł  się po cyw ilnem u ,  
wdział p e ru k ę  i o k u la r y ; a tow arzysz  jego podobnież  u -  
czynił . W  sa lonach pani F a g a n ,  gdzie ich za komisarzów 
w o je n n y c h  w p r o w a d z o n o ,  grano bouilLotte; z ło to  o k r y ­
w a ło  sto ły ,  a gra i p o n cz  za jm o w ały  tak dalece baczność  
gości, że m ało  na p r z y b y ły c h ,  lub o d chodzących  uw a ż a n o .  
N apo leon  u n ik a ł ,  tle m o żn o śc i ,  zbliżenia się do o s ó b ,  a 
w id z ą c ,  jak pani Fagan przenosiła  brata jego nad in n y ch  
awoicb czcicieli , chciał  się odda l ić ,  gdy gospodyni d o m u  
postrzegłszy to i życząc s q b ie ,  by się jeszcze  komponija. 
nie ro zch o d z i ła ,  za trzym ała  obu  komisarzów w o je n n y c h ,  
m ów iąc ,  że będzie  gra w fanty i że życzy  sobie, by  takża 
po  lancie dali. W' samej istocie zgromadzili się w kró tce  
w szyscy  oko ło  gospodyni  d o m u ,  i ro zpoczę ła  się gra ta 
n iewinua.  P rz y sz ło  d l  pierwszego konsula  dać fant i b y ł  
w  wielkim k ło p o c ie ,  gdyż nić miał  nic przy sob ie ,  ty lko  
ćw iar tkę  z łożonego p a p ie r u ,  na k ló rym  imiona kiiku pu ł -  
kow nihów  nap isane  b y ły .  Dal ten  p ap ie r  jednak,  ale pićr-  
wej w y m ó w i ł  s o b ie ,  ażeby  nie b y ł  roz tw ićrany .  G d y  
fanty w y k u p y w a n o  w y p a d ło  na N apo leona  b y ć  o d i w i e r .  
n y m ,  podczas  gdy jiani Fajjan ca ło w a ła  się z Józefem  
w pokoju p o b o czn y m .  P ierw szy  konznl udał  o bo ję tność  
na ten widok, lecz oddali! się na tychm iast,  o d b y w s z y  karę 
za fant. N iebaw em  p o  odejściu jego  odebra ła  paoi F agan  
list nas tępu jący  : »Dziękuję Pani za mile p rzy jęc ie  w jć j  
» dom u.  G d y  biedy dom mój odwićdzić  r a c z y s z , chętnie , 
Yjeili z ech c esz ,  Dędę grał raz  jeszcze  rolę o d ź w ie rn e g o ,  
sale u p ro szę  sobie zarazem  i jej  poca łow an ie .  B onaparte .*

P au  de  B aran ie  w y t łu m a c z y ł  na j ę z y k  f rancuzhi 
s P o e z y je  d ram atyczne«  Szyllera .

S ła w n y  podrożm k i ory jenta l is ta  sir  J a m e s  M o r i e r ,  
au to r  znanego pow szechnie  dzieła » H ad s> y -B ab a , w y d a ł  
teraz n o w y  ro m a n s  w  3ch  tom ach ,  t a k i e  o b ycza je  W s c h o d u  
o p i s u ją c y ,  pod ty tu ł e m :  j i y e s k a , or the m a id  o f  K a rt 
( A je s z a ,  czyli  dziewica R a rs u ) .  —  J. D . Dang w y d a ł  
h is to ryczno  - s ta tys tyczny  opis  nowej Polurin iowći-W  alii 
CHistorical and  sta tislical account o f  N e w -S o u th -W a le s .  
Miss P a .d o e ,  znana d z ie łe m :  »R ysy  Portugali i ,.< ogłosi ła 
d ruk iem  ro m an s  w 3cb częściach, z w a n y :  S p ecu la tio n .—  
D. S y ine  w y t łu m a c z y ł  »F«uąta« G oethego .

D w óch  leka r ry  w A m ery ce  zrobiło  nie d a w n o  to  
śm iałe  d o św ia dczen ie ,  że postawili  ch o rem u  pijawki na 
p łucach  (?) i tym  sposobem  w yleczyli  s u rh o ty .  Donoszę
0 leni dzicóuiki zag ran iczne ,  iccz rzecz  ta nie zdaje nam 
się zupełn ie  podoboą  do p r a w d y .

O sta tn ie  do  Anglii p rz y b y łe  gazety  bengalskie  d o ­
noszą w iadom ość ,  że król B irm anów , m ałżonka jego, dw ór
1 kraj c a ły  p rzygo tow ują  się do  wielkich, 4 9  dni t rw a ć  m a ­
jących  uroczystośc i ,  k tó re  o d b y w a ć  się m ają z lego w aż-  
rfego p o w o d u  —  że j e d y n e m u  dziecku  k ró les tw a  ichm osc  
p rzek łu to  uszy d o  ko lczyków .

C hińczykow ie  rachu ją  ludność  sw o je  nie pod ług  dusz , 
osób, lub m ieszkańców , jak m y ,  ale pod ług  gąb, ■ mówią 
p r z e to :  to i to miasto m a tyle  i ty le  gąb ,  gdzie my m ó ­
w im y  m ieszkańców . —  Są so i  są lak dalece skąpi, że gdy 
się dw óch  b i je ,  z r / m a i ą  w p rz ó d y  su k n ie ,  by  ich nie p o -  
d rzćć. T w ie rd z ą  bow iem  , że  pokaleczone ciało ła tw o  
s ię  zagoi ,  ale sukni podar te j  nikt nie jes l  w  stanie do 
całości p rzyw róc ić .

R E D A K T O R ,  M IK O ŁA J M IC H A L E W IC Z .  DRU K IEM  P IO T R A  P IL L E R A .


